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Newy kwartał
rozpoczyna się 1 lipca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zuiżonćj ce
nie i dla Kółek włościańskich 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do _A.dixi.iiii- 
sti-aoyi (a nie do Redakcyi) najpóź
niej do 38 t>. m. przesyła.

Administracja Kury era Pozn.“

POZNAN, 21 czerwca.
Po obszernych a pustych teraz łamach dzien

ników europejskich pokutuje dotąd jeszcze po
grzebana już dawno sprawa zagrożonego pokoju. 
Tak otrzymaały i zamieściły tych dni równocze
śnie niemal francuskie, belgijskie i angielskie 
dzienniki telegram z Wiednia, donoszący, że arty 
kuł ów Gołosu, który przedstawiał alians 
trzech cesarzy jako mocao naruszony przez wo
jenne zachcianki Prus i żądał angielsko-rosyjskiego 
sojuszu ku lepszemu zabezpieczeniu pokoju, wywo
łał wielkie w Wiedniu wrażenie, które się na
wet na tamtejszéj giełdzie odbiło; obawiają się 
bowiem, że Prusy koniecznie szukać będą wojny, 
by na nowo swą przewagę zadokumentować. Za
sługuje tćż na wzmiankę artykuł dwutygodnika 
paryskiego Revue de deux Mondes, pły
nący, jak się zdaje, z pióra znanego i cenionego 
publicysty Juliana Klaczki, pod napisem „les ré
centes inquiétudes de l’Allemagne“. W artykule 
tym zamieszczona jest reminiscencya historyczna, 
że pewna osobistość, zajmująca ważne stanowisko 
przy ministerstwie spraw zagranicznych w Berlinie 
miała ważną rozmowę z francuskim ambasadorem, 
równającą się przestrodze, ba, nawet wyraźnćj gro
źbie. Oświadczono bowiem w téj rozmowie panu 
Gontaut-Biron, iż mogłyby nastąpić okoliczności, 
które zniewoliłyby Niemcy uprzedzić własną ini 
oyatywą zaczepkę ze strony Francyi. Autor 
rzeczonego artykułu pisze daléj, że oświadcze
nie takie wywołało, jak się tego spodziewać 
było można, wielki niepokój w gabinecie fran
cuskim, a jednak, zdaniem autora, nie było 
w Berlinie wtedy prawdziwych i szczerych zamia
rów wojennych. Albowiem narodowo - liberalne 
stronnictwo w Prusach, pragnące koniecznie no
wych a gwałtownych zdarzeń, by raz przecie za
władnąć tekami ministeryalnemi, do których od 
dawna rości sobie prawo, nie ma w rzeczy samćj 
najmniejszego wpływu na postanowienia rządu 
i pracuje, jak to mówią, pour le roi de Prusse. 
Chodziło raczéj księciu Bismarckowi przy owém 
wywołaniu zaniepokojenia całkićm o coś innego: 
chciał o tylko przekonać się przy fałszywym tym 
alarmie, na które mocarstwa w razie rzeczywistéj 
wojny mógłby liczyć, oraz, o ile już Francya w o- 
becnéj chwili liczy na własne siły. Tymczasem 
wywołał przez ten manewr skutek, którego nie 
przewidział. Spisując własną inwentaryzncyą, po
dał Francyi sposobność do zajęcia się i z swój
strony tém samém zatrudnieniem, przyczém mo
gła się przekonać, jak wielka jest potęga idei po- 
kojowéj i zaczerpnąć tę pociechę, że europejskie 
mocarstwa jeszcze nie całkićm abdykowały na rzecz 
przewagi Niemiec, jak tego dowiodła angielsko-ro- 
syjska interwencya.

Z drugiéj strony zdaje się, że trzéj cesarze 
Północy pragną pokazać światu, że ostatnie zaj
ścia nie osłabiły dobrych, a nawet serdecznych 
pomiędzy nimi stosunków, bo wiedeńskie T e 1 e- 
graphen-Korresp. Bureau donosi, że 
cesarz Franciszek Józef ma się przy przejeździć 
cara Aleksandra przez jego terytoryum spotkać 
z nim w Eger, lub tćż na stacyi Komotawu i to
warzyszyć mu w dalszéj jego podróży przez Cze
chy. Późnićj zaś uprojektowane jest spotkanie ce
sarza Franciszka Józefa z cesarzem Wilhelmem 
w Ischl.

Na sobotniém posiedzenia francuskiego 
Zgromadzenia narodowego stawił deputowany La- 
boulaye dość niespodzianie wniosek, by na porzą
dek dzienny poniedziałkowego, dzisiejszego posie
dzenia postawić rozprawy nad projektem do usta
wy, tyczącćj się wzajemnego stosunku władz pu
blicznych. Pan La-Rochefoucauld oświadczył się 
przeciw temu wnioskowi, ponieważ Izba nań wcale 
nie jest przysposobiona i wniósł, ażeby Izba w po
niedziałek dopiero nad owym wnioskiem pana La- 
boulaye głosowała. Ponieważ jednak lewica była 
dokładnie powiadomiona o tym wniosku i stawiła

y raryżu. — Cena mseratów wynosi ad wiersza droonego druku sześoiołamowego 1 agr. 6 fen., reklam^ 3 agi., tłómaczenia na język polek’ beipłwtnie. P

się w całym niemal komplecie, prawica zaś bar
dzo skąpo była reprezentowana, przeto odrzucony 
został przy głosowaniu wniosek pana La Roche
foucauld, a rozprawy owe dziś się w Izbie roz- 
poczną. — Komisya trzydziestu oświadczyła się 
znaczną większością za wyborami za pomocą list.

Ważną wiadomość podają Baseler Nach
richten z Bernu. Donoszą one że szwaj
carska Rada związkowa postanowiła na pono
wne zaproszenie gabinetu petersburgskiego do 
udziału w konferencyach, mających uzupełnić 
uchwały brukselskiego kongresu międzynarodo
wego, odpowiedzieć, że wprawdzie nie odmawia 
zupełnie udziału w dalszych rokowaniach, wszak
że nie może się w wszystkiem bezwzględnie go
dzić na program ustanowiony w Brukseli. 
Szwajcarya zmuszoną będzie, wspólnie z wszyst- 
kiemi drugorzędnemi państwami, zająć wyczeku
jące, a nawet negujące stanowisko i zastrzedz 
sobie wszelkie prawa i środki narodowej obrony. 
— Na reprezentanta Szwajcaryi przy owych pe- 
tersburgskich konferencyach wyznaczony zostanie 
zapewne pułkowuik Hammer. — Kościół N. Pan
ny w Genewie już sprofanowany został. Wbrew 
wszelkiemu prawu i nie oczekując za orzeczeniem 
trybunału, oddano go starokatolikom.

Ks. biskup Mermillod wydał z Francyi do 
genewskich swoich owieczek piękny list paster 
ski z powodu uroczystego poświęcenia się Sercu 
Jezusowemu.

W przeszłą sobotę po południu słuchany był 
w tutejszym sądzie kryminalnym JW. ksiądz Pra
łat Brzeziński jako świadek w śledztwie wy
toczonym JW. księdzu kanonikowi Kurowskiemu. 
O ile nam wiadomo, żądano od niego oświadcze
nia się co do podpisu ks. kanonika Kurowskiej 
na pewnćm piśmie dawniejszój daty, nie mającćm 
żadnego związku z sprawą Delegata.

Dowiadujemy się także, że w czwartek we 
zwano księży dziekanów Pawłowskiego 
i K e s s 1 e r a przed sędziego i pytano ich po raz 
trzeci o Delegata papieskiego. Gdy odmówili ze
znania, oświadczono im, że dalćj więzienie odsia
dywać będą. Oba księża dziekani już od czte
rech blisko miesięcy pozostają w zamknięciu 
i można się ztąd złych skutków dla ich zdrowia 
obawiać.

Rozeszła się wczoraj pogłoska, o ile wiemy 
prawdziwa, że skutkiem starań hr. Cieszkowskie
go i d-. Au’a w Berlinie, rząd telegrafem dał 
znać do Poznania, aby zawieszono rozkaz wy
dalający z Żabikowa profesorów i uczniów pod 
berłćm pruskiem niezrodzonych. Ma byó wyzna
czona komisya ministeryalna do zbadania całćj 
sprawy. Tymczasem wielu uczniów już wyjecha
ło. Tylko kilku otrzymało zwłokę do czwartku.

Jak się dowiadujemy, wypuszczono w zeszłą 
sobotę pana Napoleona Mańkowskiego 
z Rudek z więzienia w Szamotułach. Bliższe 
szczegóły uwolnienia nie znane nam do tćj chwili.

W tćj chwili otrzymujemy o Wiecu 
w Krobi następującą korespondencją:

Krobia, 20 czerwca.
Na wiec polski katolicki zebrało się do 500 

ludzi; i tu z kobietami była bieda. Trzy salki 
nie mogły pomieścić zgromadzonych. Wiec zagaił 
p. dr. Błock, przewodniczył p. T a f e 1 s k i, brat 
ks. dziekana. Dr. Szymański, redaktor Orę
downika, na wiec zaproszony, mówił o równo
uprawnieniu Polaków z Niemcami, o wykluczeniu 
Księstwa z ordynacyi powi&towćj i prowincyonalnćj, 
zachęcał do dopominania się o takowe przez po
słów, przyczćm podniósł znaczenie wyborów i za
żądał, aby przy ponownych wyborach wyborcy do
pełniali obowiązków swoich. — Ks. G ó r s k i w 
pół godzinnym wykładzie mówił o walce wydanćj 
Kościołowi przez liberałów i masonów. — Następ
nie zabrał głos ks. B1 u e w e 1. Ledwo mówił 5 
minut, gdy powiedział, że księża są bez chleba, 
ale za to bez hańby, komisarz, p. Sza-j 
łowski wiec rozwiązał po blisko 2 go- 
dzinnćm trwaniu. Zebrani rozeszli się w najwięk
szym porządku i spokoju.

Drugi wiec w Krobi odbędzie się 29 bm.

Wniosek o język pilski w sejmie 
pruskim,

Pod sam koniec posiedzeń obecnćj ka-

dencyi sejmu pruskiego odezwały się jeszcze 
głosy polskie w sprawie równouprawnienia 
języka naszego i za wnioskiem o uznanie 
centralnego rólniczego Towarzystwa ze strony 
rządowćj. Mowy panów Łyskowskiego, 
Kantaka i Wierzbińskiego, jak ró
wnież interpelacye tyczące się zakazu odby
cia targu na bydło rozpłodowe we Wrześni 
i zagrożenia istnieniu szkoły Żabikowskićj 
zasługują na baczną uwagę ze strony społe
czności naszej. My dzisiaj głównie do wnio
sku i do przemówienia posła Łysko w ski e- 
go się zwracamy.

Poseł Łyskowski zaczął od twierdze
nia, że jeżeli prawo o wychowaniu pożądane 
jest w całćj monarchii, ze względu, że lepićj, 
iżby raz stósunki uporządkowane zostały, to 
przedewszystkiem u nas, aby nas przed sa
mowolą władz miejscowych zasłonić. Jest to 
wielka prawda, bo chociaż i najlepsze prawo 
ulega wykładom i wykrzywieniom, to jednak 
wyraźna litera ustawy powściąga nieraz za
chcianki i staje na zawadzie zbytecznćj żar
liwości. Pan Łyskowski próbował potćm 
udowodnić, że metoda, wykluczająca zasadni
czo ojczysty język polski jako wykładowy, 
sprzeciwia się i praskiemu prawodawstwu 
i wszelkićj rzetelnćj pedagogice. Jakoż w pra
wodawstwie pruskićm trzymano się aż do 
nowszych czasów zasady, że myślenie i mó
wienie początkującego ucznia w ojczystym 
języku kształcić należy. Tu przytoczył pro
jekt prawa szkólnego ż r. 1819, wnioski mi
nistra Ladenberga, projekt p. Bethmann-Holl- 
wega w r. 1861 i rozporządzenie ministe- 
ryalne, znoszące przepisy wydane w r. 1864 
przez rejencyą kwidzyńską. I nie dość na 
ogólnśm prawodawstwie, wskazał, że W. Ks. 
Poznańskie miało sobie udzieloną osobną usta 
wę szkólną z 29 maja 1842 r., która w szko 
łach miejskich i wiejskich równouprawnienie 
obu języków przepisała, a w trzech gimna
zjach zaprowadziła język polski jako wykła
dowy. Mówca udowodnił, że tćj ustawy obo- 
więzującćj reskrypta ministeryalne obalić nie 
mogą a zaraz potćm naznaczył chwilę, od 
którćj w sprzeczności do prawa i do praktyki 
zaczęto rugować język polski.

Ten punkt zwrotu — powiedział — ma swoje hi« 
storyczną datę. Dnia 9 lutego 1872 r. w dyskusyi o do
zorze szkólnym oświadczył ks. Bismarck: „Jeżeli wystą
pią tu z nowemi wnioskami i skargami na korzyść ję 
zyka polskiego, my odpowiemy na to ustawami na ko 
rzyść języka niemieckiego." I zaraz jak na komendę po
jawiły się na całćj linii rozporządzenia, które ten zwrot 
uwydatniają.

Mówca wymienił tu przedewszystkiem 
rozporządzenie naczelnego prezesa prowincyi 
pruskićj z dnia 24 lipca 1873 r. i podobneż 
rozporządzenie poznańskiego naczelnego pre
zesa z dnia 24 października tegoż roku, 
które oba wykluczyły zasadniczo język polski 
jako wykładowy ze szkół ludowych; dalćj 
rozporządzenia ministeryalne z 6 grudnia i 16 
listopada 1872 r., 19 marca i 9 lipca 1873 
stanowiące, aby w szkołach wyższych nauka 
języka polskiego przestała być obowięzującą, 
aby wykład religii uważano tak samo jak 
każdy inny przedmiot naukowy i aby znie
siono równoległe klasy szkoły realnćj w Po
znaniu

P. Łyskowski wspomniał, że i w in
nych czasach byłoby to niezawodnie uczyniło 
wrażenie, iż rozporządzenie tyczące się nauki 
religii w szkołach wyższych stósują teraz do 
szkół elementarnych.

Czy dzieje się to z wiedzą czy bez wiedzy mini
stra — były słowa mówcy — tego nie wiem, bom nie 
mógł znaleść odpowiedniego rozporządzenia ministeryal- 
nego. W każdym razie organa szkólne prowincjonalne 
tak czynią i mam w ręku dowody, że skazywano nauczy« 
eieli elementarnych na grzywny i grożono im karami 
dyscyplinarnemi za to, że religii po niemiecka nie wy-

Streszczając w jedno to, co się odnosiło 
do prawodawstwa szkólnegó, rzekł pan Ły
skowski:

Wszystkie rozporządzenia zmierzają do dwóch co-

Węgrzech 6 guldenów, w Fran- 
przy placu Wilholmowskiiu 
Lipsku, Monachium, No- 

, ' mewie. Hali u. 8., 
place de la Bourse 8

rzecz swoją

lów: 1. aby język polski traktowano jako obcy i usu 
nięto go w wykładzie; 2. aby naukę religii udzielano tak 
jak każdy inny przedmiot w języku niemieckim. Ażali 
rąeya stanu idzie u was tak daleko, że w tćm postępo
waniu nie widzicie krzywdy wyrządzonćj . ludności pob 
skiej ? W każdym razie przytoczony materyał wystarcza, 
aby udowodnić, że za obecnego ministerstwa odstąpiono 
względem języka polskiego od dotychczasowego prawo* 
dawstwa szkólnego i od dotychczasowćj praktyki.

Następnie mówca zwrócił się do strony 
pedagogicznćj przedmiotu i tak 
wykładał:

Jest rzeczą powszechnie przyznaną, że władze mó- 
myślenia w języku ojczystym kształcić należy, 

jeżeli dziecko ma się rozwinąć umysłowo i nabyć uzda
tnienia do nauki. Niegdyś oburzali się Niemcy, kiedy 
w Szlezwigu i Holsztynie gwałt zadawano językowi nie« 
mieckjemu. W owym czasie zostałem skazany przez sąd 
chełmiński na 6 miesięcy więzienia za artykw, k^óry nä« 
pisałem o przymusie językowym w Prnsiech. Otóż sąd 
apelacyjny w Kwidzynie uwolnił mnie od kary i posta
wił w wywodzie prawnym twierdzenie, żo oburzenie czło« 
wieka wykształconego z powodu językowego przymusu 
równie na karę nie zasługuje, jak oburzenie wszystkich 
Niemców wobec przymusu językowego w Szlezwig«Hol
sztynie.

Mówca przytoczył tutaj słowa Diester- 
wega, który w swoim „Wegweiser“ twier
dzi, że nauka w języku obcym dopiero wtedy 
rozpocząć się może, kiedy język ojczysty tak 
się już umocnił w duchu dziecka, że obcy 
język nie wprowadzi zamięszania w umyśle 
ani zastoju w rozwijaniu się języka własnego.

Z kolei wspomniał pan Łyskowski 
o tysiącach dzieci polskich, którym zarzucają 
brak pilności i nieuctwa, a które właściwie 
nie są zdolni przełamać trudności ducho
wego przymusu i stają się wbrew własnćj 
woli niezdatne do nauki.

Niedostatki szkół elementarnych rzeczy
wiste i uderzające złożył mówca, i słusznie, 
nie nä język polski, jak to teraz chętnie 
czynią w kulturtraegerskićj zaciekłości, lecz 
na zaniedbanie ogólne.

Ministerstwo oświecenia — dodął — nie ma po« 
wodu odstępować od zasad pedagogicznych, raczój po
winno wziąść sobie za zadanie, by podnieść polską szkoła 
elementarną i za pomocą ojczystój mowy polskiój uzdol
nić dziatki do nabycia niemieckiego języka. Taki tryb 
postępowania zgad alby się z zasadami pedagogiki i ludz« 
kości i znalazłby dobre przyjęcie u wszystkich tych, co 
chcą uczciwie doprowadzić ludność polską do znajomośoi 
języka niemieckiego a nie chcieliby poszkodować naro
dowości polskiój. Metoda obrana przez ministerstwo nie 
może przynieść innych owoców, jak zgłupienie 
szczególnie na wsiach, gdzie dzieci tylko po polsku mó« 
*ią i gdzie szkoła przekształsona na tryb dzisiejszy 
stoi w zupełnym rozbracie z domem i życiem do- 
wszednićm. H

Przypomniał następnie p. Łyskowski, 
że gdy w roku zeszłym ganił nową metodę, 
komisarz rządowy odrzekł mu, że sądzić jćj 
jeszcze nie można i że należy czekać na 
owoce.

powiedział — chociaż wogóle uważam za 
aby z duchowóm wykształceniem blisko

Otóż
rzecz
trzymilionowej ludności robić doświadczenia, niezgodne 
z zasadami pedagogiki i ludzkość obrażające, to już dziś 
mogę zapewnić, iż wypadki nowćj metody będą mizerne.

W tćm miejscu powołał się pan Ły
skowski, i bardzo słusznie, na konferencją 
odbytą w Wąbrzeźnie, o którćj dobrze wie
dzą czytelnicy nasi.

Zaręczenie ministerstwa, że nowa meto
da nie ma na celu szkodzenia narodowości 
polskiej, uważał mówca za całkićm bezzasa
dne i przypominając, że minister oświecenia 
natrącił w sejmie o nieuprawnionym polo- 
nizmie,

ludność polska — mówił dalćj - zaniepokojona 
jest nowemi rozporządzeniami i gwałtownością w ich stó 
iiowamu. Zaczem wpada w rozpaczliwe usposobienie’ 
Tysiące rodziców czuje wielką boleść, że rząd wkracza 
w ich prawa rodziców a dzieci ich poświęca'molochowi 
racy! stanu. Cała ludność c uje niepokój w obec systZ 
matu edukacyjnego, który znosi prawo obywatelskie, tu 
dziez równość konstytucyjną i młode pokolenia na ciem« 
notę i ubóstwo skazuje. Temu usposobieniu dal wyraz 
mówca, który w sejmie rzeszy system&t ten nazwaóy- 
stematein z g 1 u p i en i a i z d z i c z e u i a. Z tego uspo
sobienia poszło, że tu w sejmie powiedziano, iż przyłą
czenie nasze do państwa waszego jest nieszczęściem.

Pan Łyskowski nadmienił, że byli 
acy u nas,, którzy konstytucyą pruską powi- 

taR niegdyś jako rękojmią wolności obywatel
skiej i że doznali oni gorzkiego zawodu. Do 
;ego rodzaju polityków nie należymy zgoła, 
bośmy się nigdy niczego po konstytucyi pru
skićj, ani od liberalizmu pruskiego niespo- 
dziewali.
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W końcowej części mowy swojej wypo

wiedział mówca prawdę oczywistą.
Mamy prawo żądać od państwa, do którego nrs 

przyłączono, utrzymania naszśj narodowości; mamy tóź 
prawo wymagać takiego trybu naukowego, któryby nas 
na podstawie narodowój do wykształcenia prowadził a nie 
zmierzał do wynarodowienia i wyniszczenia Polaków. 
Kiedy nam wzięto niepodległość polityczną, przyrzeczono 
nam zachować naszą narodowość, podpisano weksel, któ
ry obowięznje do uiszczenia się i którego wypłaty żądać 
nam iię godzi.

Wniosek postawiony przez pana Ły
sk owakie go znany jest czytelnikom na
szym. Nie sięga on daleko i sam wniosko
dawca słusznie go ocenił, kiedy powiedział, 
że jest on skromny i że się liczy z okolicz
nościami czasu i położenia. Mimo to odrzu
cono go zwykłą większością.

Wspomnieć należy, że w replice swojej 
na wywody komisarza rządowego podniósł p. 
Łyskowski tę ważną okoliczność, że póki 
szanowano język polski w nauczaniu, uniwer- 
syteta niemieckie pełne były Polaków a że 
teraz dzieje się całkiem przeciwnie. Szczę-' 
śliwa tćż była uwaga mówcy w obec twier
dzenia, że dobrze będzie, gdy polska dusza 
wejdzie do niemieckiego kościoła, „iż Polacy 
a wszyscy prawie Polacy są katolikami, zgoła i 
tego nie potrzebują". Nie dość na tem, pan 
Łyskowski dorzucił jeszcze wyrazy: „na- * 
bożeństwo u katolików jest wszędzie jedno j 
i gdybym wszedł do Kościoła katolickiego j 
w Japonii, znalazłbym to samo, co w domu".

Mówiąc o rozprawach nad wnioskiem ję
zykowym pana Łyskowskiego, nie podo
bna pominąć milczeniem serdecznćj i zacnej 
mowy dr. Franz z Górnego Szląska. De
putowany ten jest Niemcem, a jednak z uczu
cia sprawiedliwości oświadczył pragnienie, aby 
w szląskich szkołach elementarnych, do któ
rych uczęszczają dzieci polskie, języka pol
skiego do wykładu używano.

Mówił on między innemi:
Nikt nie ma prawa prześladować na Córnym Szlą- 

sku języka polskiego, w którym matka przemawia do dzic- 
cka swojego, którego używają w stósunkach rodzinnych. 
W ostatnim czasie zaszły tam' pożałowania godne niepo
koje i właśnie wywołane one zostały rozporządzeniami 
szkólnemi. Rząd pruski od czasów zaboru Szląska eiąs 
gle się starał Górny Szląsk zniemczyć i używał niekiedy 
dziwacznych w tym celu środków. I tak Fryderyk Wiel
ki wydał rozkaz, aby panowie nie przyjmowali służących, 
nienmiejących po niemiecku i to pod kara 10. talarów. 
Panowie oczywiście takich służących znalesć nie mogli. 
Tak samo zakazał udzielać pozwolenia do ślubu, jeśli no
wożeńcy nie umieli po niemiecku. Były to środki prze
wrotne i sam Fryderyk Wielki przekonał się, że zakaz 
języka polskiego nie na wiele się przyda... Rozporzą
dzenie z r. 1872 zniosło bardzo rozsądne rozporządzenie 
z r. 1863, wedle którego nauka reiigii i inne nanki w kia» 
Bach niższych mają być udzielane tylko w języku ojczy
stym. Trzymano się tćj zasady, że dziecko polskie musi 
się naprzód wyuczyć czytać i pisać, zanim się po nie
miecku uczyć zacznie. To była bardzo rozsądna zasada, 
a jeżeli dzieci skarżą się, że w szkołach ówczesnych po
stępy były słabe, to ‘przyczyny tego nie należy szukać 
w sposobie nauczania, ale w tóm, że rząd w ogóle na 
Górnym Szląsku szkoły zaniedbywał. Rozporządzenie 
z r. 1872 pozwala wprawdzie uczyć reiigii w ojczystym 
języku w klasach niższych, ale odnosi się to tylko do 
katechizmu. Wszystkiego, czego dzieci uczyć się mają na 
pamięć, np. opowiadań z pisma św., muszą się uczyć po 
niemiecku. Czy podobna, aby się dziecko polskie czego 
nauczyło, skoro nauczyciel powtarza rzecz swoją słowo 
po słowie po niemiecku, a dziecko nic z tego nie rozu
mie? Pamiętajmy, że inne przedmioty mają się udzielać 
tylko po niemiecku i że języka polskiego jedynie do po
mocy używać można. Rząd sam widział trudność, kiedy 
dla nauki reiigii na język polski aż do późniejszego cza
su zezwolił, cóż ztąd, pozwolenie to już zostało cofnięte.

Niektórzy powiadają, że na Górnym Szlązku nie 
chodzi o prześladowanie języka polskiego, ale tylko 
o usunięcie mowy górnoszlązkićj, która jest wielce ska
żona i za język polski uchodzić nie może. Do nas to nie 
należy, ozy język górnoszlązki jest skażony, lub nie; 
skoro tym językiem ladzie do siebie mówią, skoro go 
używają rodzice do dzieci, i dzieci do rodziców, szkoła 
powinna w tym, języku uczyć, bo to jest język ojczysty. 
W taj mierze zaświadczą mi wszyscy pedagogowie. Je
den ze starych a poważnych nauczycieli Komeninsz, Czech, 
powiedział słusznie, że uczyć obcego języka takiego, co 
się jeszcze dobrze języka ojczystego nie nauczył, to tak 
samo, jak gdyby ojciec chciał zaprawiać syna do jeżdże
nia konno, zanim ten syn chodzić zdoła.

Wyobraźcie sobie nauczyciela na Górnym Szlązku, 
który ma w szkole same dzieci poskie. Dzieci te przy
chodzą z rokiem szóstym do szkoły; umysł ich jest jesz
cze nie rozwinięty. Otóż muszą katechizm i pismo św. 
powtarzać jak papugi po niemiecku. Nauczyciel wymę
czy na dzieciach, że się nauczą pewnśj liczby wakabuł 
i zdań niemieckich, że zaśpiewają „die Wacht am Bhein" 
i za to otrzyma gratyfikacją. A dzieci, czy rozumieją 
choć słowo? O to nikt nie pyta. Nad nauczycielami 
nie ma kontroli, bo między inspektorami szkólnymi znaj
dzie się zaledwie dwóch, którzy po polsku rozumieją i są 
w stanie wymiarkować, czy dzieci wiedzą, co mówią po 
niemiecku. Czy taka nauka godna jest państwa oświe
conego? To nie nauka, to tylko tresowanie£dzieci, przy 
którem żadne dzieeko myśleć się nie nauczy. Skutek 
jest ten, że dzieci nie tylko w reiigii, ale i w innych 
przedmiotach są bardzo zaniedbane. Wypytywałem się 
o to poważnych i doświadczonych nauczycieli,, chciałem 
dowiedzieć się, czy można w ten sposób czegoś nauczyć. 
Wszysey odpowiedzieli, że nie, wszyscy są przekonania, 
ie trzeba najmniój 50 lat, zanimby się dało z dziećmi 
polskiemi niemieckiego języka z korzyścią używać...

Rozporządżenie rejencyi opolskiej 20 września 
1872 roku, jest nieszczęściem dla Górnego Szlazks.

Pan Franz zastrzegał się kilka razy, że 
interesów Górnego Szlązka nie wiąże z na
rodową polską sprawą; kto zna bliżćj Górny 
Szlązk, ten się podobnego rodzaju zastrzeże
niom dziwić nie będzie. Bądź, co bądź, p. 
Franz wypowiedział doskonałe rzeczy.

Przytoczymy jeszcze końcową część jego 
która brzmi tak:mowy,

Ministerstwo nie powinno się trzymać polityki 
niemczenia, ale baczyć z wszelką względnością na poło
żenie, ludności. Szkoły należałoby podzielić na miejskie 
i wiejskie na czyBto niemieckie, czysto polskie i miesza
ne i wedle tego podziału, zaprowadzić wykład polski lub

bowykład niemiecki. Uważąm to zą rzecz konieczną, 
bieda językowa w Górnym Szlązku jest wielka.

Górno-szląscy Polacy nie mają ani obietnic kró 
lów pruskich ani poręczeń traktatów jak Polasy w Księ
stwie, przemawia przecież za nimi prawo przyrodzone, 
które wymaga, aby ich dzieci nauczano w szkołach w 
tym języku, jakiego używają w domu. Powiedział pe
wien Węgier: „czynić gwałt ludowi ażeby wbrew swój 
woli używał obcego języka, to niesłychana tyrania.“ 
Chciałbym się spodziewać, że rząd pruski nie ściągnie na 
siebie tak ciężkiego zarzutu.

Mowa pana F r a n z a objaśnia doskonale 
i uzupełnia mowę posła Łyskowskiego.

Rozprawy w Izbie rozjaśniły do reszty 
położenie i ci, co mówili za wnioskiem i ci, 
co przeciw wnioskowi namiętnie występowali, 
uwydatnili tę prawdę: że panujący dzisiaj 
liberalizm chce jak najprędzój zniszczyć lu
dność polską i że ku temu wszelki środek 
choćby jak najniezgodniejszy z tradycyą, 
z prawem przyrodzonem, z prawem nabytćm, 
z przepisami pedagogiki i z natchnieniami 
zdrowego rozsądku za dobre uważa.

Kiedy pan Łyskowski skarżył się na 
krzywdę, jaka się dzieje narodowości polskićj, 
która przecież wszystkie prawa do istnienia 
posiada, kiedy wykazywał, że zmiana syste- 
matu w nauczaniu prowadzi koniecznie do 
zdziczenia i ogłupienia i kiedy zarę
czał, że dzisiejsze usiłowania skutku nie osięgną, 
wypowiedział to, co tkwi w przekonaniu ka
żdego Polaka. Dziękujemy mu, że tak dobrze 
wyrażał żądania nasze i prawdy niepopłatne 
dzisiaj a przecież rzetelne i niezbite.

Przyszłość pokaże, że rachuby zaciekłych 
germanizatorów były fałszywe. Wstrzymają 
postęp naukowy, przeszkodzą istotnemu wy« 
kształceniu i podniesieniu ludu i zniżą po
ziom umysłowy, jak to uczynili na Szlązku, 
ale tak jak na Szlązku Polaków w Niemców 
nie przemienią, nie przeistoczą ich słowiań
skiej natury. W miarą parcia i wymagań 
wyrobi się w ludzie nowym niezłomna siła 
oporu. Tćj sile oporu ufamy, na nićj opie
ramy nadzieję naszą. Ucisk zewnętrzny wiele 
nam sprowadza dolegliwości, lecz ma to do
brego, że nas zmusza do wejścia w siebie, 
do przekonania się o żywotności własnej, tu
dzież do wysileń domowych, rodzinnych i spo
łecznych. „Słodkie są owoce przeciwności, 
mówi poeta; bodajbyśmy zrozumieli tę sło
dycz i tym przedziwnym pokarmem zasilili 
słabość i nieudolność naszą. W naszych rę 
kach wygrana ostateczna. Pełńmy powinność 
przy domowćm ognisku, łączmy się w jeden 
zastęp obronny wytrwale siły wytężajmy, 
a nic nie zginie, ani wiara, ani myśl narodo
wa, ani język, ani obyczaj.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Krabów, 18 czerwca. 
(Uroczystość Serca Jezusowego).

(-J-) Przedwczoraj odbyła się w naszćm mie
ście procesya na cześć Serca Jezusowego z wielką 
uroczystością i powagą. Jedyny to zakątek szero- 
kićj, katolickiej Polski, — gdzie wiernemu ludowi 
woino było objawić swoje pobożne uczucia. Afir- 
macya ta wypadła nadspodziewanie świetnie pomi
mo, że byli tacy, co rozsiewali przestraszające po
głoski i grozili rozdrażnieniem wrogich żywiołów, 
aby sparaliżować gorące objawy pobożności Kra- 

, ko wian.
| Już od rana gromadzić się zaczęły kompanie 
i z okolicznych parafii i tłumnie zalegać przedmie- 
i mieścia. O godz. 5 po południu wyruszył wspa- 
1 niały orszak z kościoła Sióstr Miłosierdzia na Kle- 
s parzu, których przełożonćj należy się wielka część 
i zasługi w świetności dnia tego. Pochód otwierały 
ł bractwa krakowskie w średniowiecznych strojach; 
: za niemi postępowały damy ś. Wincentego a Paulo, 

księżne Marcelina i Zuzanna Czartoryskie i pani 
Franciszkowa Wodzicka niosły sznury od chorągwi 

I towarzystwa; za niemi postępowało grono pierw-
' Szych pań naszych. Dalćj kolumnami szły zakony
żeńskie i jakby chóry anielskie rozrzewniające kon 
gregacye młodych panienek w bieli i welonach. — 
Jedne niosły lilie białe i otaczały obraz obraz Kró- 
lowćj swojćj — to dzieci Maryi; inne z pąsowemi 
szarfami Serca Jezusowego straż stanowiły; za nie
mi wychowanki ochronek i szkółek, sierotki dla mi
łości Chrystusa przytulone oddawały cześć Jego 
Sercu.

Patrząc na te żywe dowody użyteczności 
i prac zakonów, przypominały się boleśnie wasze 
prześladowane i rozproszone klasztory, opuszczone 
domy modlitwy i przytułku, których ciche cnoty 
raziły oczy dumnych władzców. Jak mogą być 
tacy, co zaprzeczają potrzebie zakonów? Jak mogą 
być inni jeszcze, co je za zgubne dla społeczeń
stwa i państwa uważają?

Wśród tych pięknych obchodów, stwierdzają
cych wolność sumienia w naszćm państwie, myśl 
błąkała się ciągle po osierociałych parafiach i dye- 
cezyach Wielkopolski i Królestwa z gorącćm pole
ceniem ich Sercu Jezusowemu; wszak te są mu 
właśnie najdroższe i najbliższe.

Zakony męskie i duchowieństwo świeckie po
przedzało Najśw. Sakrament, nad którym balda
chim niosło czterech obywateli miasta Krakowa 
w narodowym stroju.) Za nimi dopiero tłumy nie
przejrzane ludu, który na kilkadziesiąt tysięcy lu
dzie fachowi obliczali.

Cały ten orszak zdążał Floryańską ulicą na 
Rynek, gdzie wzniesiony był tymczasowy przyby
tek i skąd klęczącemu ludowi udzielił celebrujący 
yłogosławieństwa, odczytał dekret Ojca św., a po 
modlitwach i hymnach odśpiewano suplikacye. — 
Powrót prowadził ulicą Sławkowską do panien Wi
zytek. Domy ulic, któremi procesya postępować 
miała, były wszędzie przybrane dywanami, kwia
tami i światłem; w niektórych oknach dostrzeżono 
portrety Ojca św. i Kardynała ks. Arcybiskupa 
Ledóchowskiego.

Podczas całego obchodu żadna fałszywa 
nuta nie przyszła zmącić wysokiego nastroju du
cha pobożnych tłumów. Straż ochotnicza sama się 
zgłosiła, prosząc, aby jćj pozwolono pilnować po
rządku w czasie obchodu, który był wzorowy, mi
mo takiego mnóstwa ludu, że rynek pomieścić go 
nie mógł. — Przytomny tćj pięknćj uroczystości 
ksiądz francuski nie mógł powstrzymać okrzyku: 
„Gdyby to nasz lud był takim!“ — Wieczór po
jawiła się niezapowiedziana i niespodziewana ilu- 
minacya.

Kurw miscm i Browlnewalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan zamianować raczył 

sędziów powiatowych: pp. B_ratke w Skwierzynie n
W., Schubert w Rawiczu, Wi 1 Imana w Kościanie, 
Meissner tamże, St.euer w Bydgoszcży, Susz- 
czyńskiego tamże, P 1 a t h tamże i B r ii 11 w Ostro
wie radzeami sądu powiatowego.

* Doniesienia kościelne. Wczoraj na nauce popo
łudniowej w Archikatedrze taki był napływ pobożnych, 
iż zaledwie obszerna świątynia pomieścić mogła wszyst
kich wiernych. Kazał ks. penitencyarz Jaskólski.

* Wystawa obrazów w Bazarze. Pan prof. M a • 
ryan Jaroezyriski prawdziwie, milą zrobił nam nie' 
spodziankę. Dla licznie zebranśj z powodu uroczystego 
otwarcia naszego teatru publiczności z prowineyi i dla 
miejscowych lubowników sztuki także urządził on pouczają
cą i przyjemną rozrywkę artystyczną — wystawę obrazów 
wielkopolskich lub w Wielkopołsee chwilowo goszczą
cych malarzy. Zaraz na wstępie do wielkiój sali bazaro- 
wój uderza olbrzymiemi rozmiary, wielkością history: 
cznego faktu, który przedstawia, świeżością oraz bo
gactwem kolorytu „Traktat Toruński" p. Jaro- 
czyńskiego. Ńie jesteśmy kompetentnymi, by sąd 
wydawać o tak obszernego zakroju dziele malarskićm, 
wszakże sądzimy mieć prawo do wypowiedzenia, że dzieło 
to tak dla swego pomysłu jak dla ugrupowania w nićm 
tylu postaci historycznych, godnćm jest ze wszech miar 
nietylko widzenia, ale i głębszego zastanowienia. — Po 
obu stronach olbrzyma umieszczono, jakby dla osłody 
upokorzonych krzyżackich rycerzy, dwa jaśniejące wdzię 
kami portrety niewieście : pani hr. Mieczysławowćj K w i- 
leekiój i pani Heleny z Kośeielskich Potworo
wski ó j, pędzla przebywającego u nas w gościnie arty
sty p Krajewskiego. ‘Z przeciwległego końca sali 
spogląda z pieściwym, macierzyńskim uśmiechem na twa
rzy portret pani sędziny Lewandowskiój, oraz 
piękna sarmacka o srebrnćj brodzie twarz polskiego 
szlachcica w kontuszu i przy karabeli — portret ojca 
p. Krajewskiego — oba obrazy pędzla tegoż artysty. 
Dalćj w półkolu trzy nas pociągają ku sobie postacie: 
nieodżałowanego K a r ó 1 a Libelta, wspaniałomyślnego 
Seweryna Mielżyńskiego i zacnego majora 
Śmitkowskiego — wszystkie trzy portrety mało, 
wane olejno przez Tytusa Maleszewskiego w cza
sie jego pobytu w Poznańskiem. Czyjeż serce nie na
pełni sie żalem na myśl, że ci trzej mężowie, tak żywo 
jeszcze będący przed naszemi oczyma, już dziś z pośród 
nas wyrwani na wieki! — Obok portretu majora Śmitko
wskiego umieszczono portret jego lekarza i przyjaciela 
p. rad cy zdrowia dr. S w i d e r s k i e g o; tuż przy nim 
anielskim, smętnym wyrazem twarzyczki przykuwa uwagę 
widza śliczny obrazek p. J aroczyńs kiego, odtwa
rzający z grobowój pościeli postać dziewczątka otoczo 
negó pączkami wiosennych, jak ona, kwiatków. Jest to 
portret' córeczki państwa Hipolitów Turn o, zgasłe, 
przedwcześnie porówno niemal z młodziutkim bracisz
kiem. — Jakby na ukojenie żalu po tak bolesnśj stracie 
wypływa z błękitów, oblanych światłem nadziemskióm 
Najświętsza Marya Panna, korząca się przed aniołem 
zwiastującym jćj nawiedzenie Pańskie! Na tym obrazie, 
również ‘ pędzla p. Maryana Jaroezyńskiego 
kończymy naszą po wystawie wędrówkę, z tóm życzę 
niem, aby jak ńajwięcój osób poszło w nasze ślady.

* Na jutrzejszem wtorkowćm przedstawieniu w tea, 
trze powtórzoną będzie komedya WąsyiPeruka, a w 
żywym obrazie wystąpi jako „Świtezianka“ panna H.

* Program rzucania wianków na Warcie w środę 
23 czerwca 1875 r,: O godzinie 7 wieczorem koncert na 
brzegu Warty za bramą Szelągowską. ■— W tym czasie 
rozpoczyna się rzucanie” wianków bez światła, a młodzież 
winna s ę na łódkach ubiegać za wiankami. — Strzał o 
znajmia wypłynięcie galaru ze śpiewem i oświetleniem. 
Następnie na przemian będą śpiewy i muzyka na gala ze 
oraz ognie sztuczne i bengalskie.

Stów. Druk. Polskich. Tow. Młodych Przem.
* Wybrani na członków miejskićj deputacyi szkól 

nej panowie: powiatowy inspektor szkólny Laskowa k 
i właściciel mydłami Engel zostali przez tutejszą re 
jencyą potwierdzeni i rozpoczęli już swą działalność.

* Dwutalarówki. Wiadomość, którą niedawno temu 
podały dzienniki, że dwutalarówki (3% guldenówki) mają 
być wycofane z kursu, potwierdza się teraz, jak P o s. 
Ztg zaręcza, najzupełnićj. Tak samo, jak niedawno 
temu zawezwał był minister finansów wszystkie urzędy, 
poborowe do niewydawania ich nadal pomiędzy ludzi 
tak teraz i do kas państwowych podobne wyśtósowano 
rozporządzenie,

*”ln8pekcye szkolne. W miejsce zmarłego nieda 
wno temu proboszcza ks. Ronke w powiecie międzyrze 
ckira powierzono tymczasowo inspekcją lokalną nad 
szkołami katolickiemi w byłśj jego parafii panu Samiec, 
nauczycielowi seminaryjnemu w Paradyżu. — Księdzu 
dziekanowi Kasprowicze w i w Biechowie, powiec: 
wrzesińskim odebrano inspekeyą szkólną nad szkołami 
katolickiemi w parafii Biechowo i takową panu dr. 
Hippauf, król, powiatowemu inspektorowi szkólnemu 
we Wrześni, tymczasowo powierzono. Księżom probosz 
czom Turkowskiemu w Bukówcu, Szubertów 
w Gollmiitz (?), Leszczyńskiemu w Osiecznie, 
Maliskiemu w Bargen (?), w powiecie Wachowskim, 
odebrano lokalną inspekeyą nad szkołami katolickiemi 
w ich parafiach i oddano tymczasowo król, inspektorowi 
powiatowemu Fehlberg w Lesznie. Ks. proboszczowi 
Stroińskiemu w Rydzynie, powiecie vschowskim 
odebrano lokalną inspekeyą nad katolickiemi szkołam 
w Rydzynie i Dambitsch (?). Nadzór nad szkołą w Ry 
dzynie powierzono tymczasowo miejscowemu burmi 
strzowi Weiche, a nadzór nad szkołą w Dambitsch (?) 
król, powiatowemu inspektorowi panu F e h 1 b e r 
w Lesznie.

* Celem rozprzestrzenienia miejskiego szpitala za, 
żądał magistrat od naczelnego prezesa subwencyi w kwo 
cie 60,000 tal. z funduszu rezerwowego miejskiej kasy 
oszczędności, który obecnie wynosi już 125,C00 talarów, 
podczas kiedy według statutu wynosić może tylko 60,000 
talarów.

* Wizowanie paszportów. Rosyjska ambasada w Ber

linie oznaj'mia, że od 13 (1 według starego stylu) czerwca 
rb. koszta wizowania paszportów do państwa rosyjskiego 
wynosić będą 1 mk. 65 ten., koszta zaś legalizaoyi doku
mentów 3 mk. 25 fen.

* Biblioteka śp. Libelta przechodzi podobno za roz: 
porządzeniem nieboszczyka na własność zięcia jego p. dr. 
'• ep kowskiego, profesera uniwersytetu Jagiellońskiego.

(Gaz. Tor.)
* Teatr polski w Ameryce. Dnia 11 kwietnia r. b. 

grano w Chicago w Ameryce komedyą z amerykańskich 
obyczajów, napisaną przez panią T. Samolińską pod tyt.: 
,.Emancypacja kobiet.“ Autorka była zarazem aktorką. 
Na teatr zjeżdżano się o mil kilkanaście do Chicago. Ze
szli się prócz Polaków, Czesi i Niemcy. Wszystkie s o- 
dzenia zajęto, a nawet ganki i przejścia. Pan J. Rychter

Louisville o 600 mil od Chicaga przybył umyślnie na 
teatr. Cazeta Chicago zapewnia, że teatr polski ma 
tam już ustalone swe utrzymanie.

* Ślub. Dnia 19 bm. odbył się w Krakowió ślub
Leona Paszkowskiego z panną M a r y ą br.

L a s o e k ą córką Bronisława i Felicyi z Wołowskich 
hrabstwa Lasockich.

* Nekrologia. W Warszawie umarł 19 b m. Wła
dysław książę Jabłonowski w 57 roku życia. — 
We Lwowie Józef S miechowski, weteran b. wojsk 
jolskich i jenerał z ostatniego powstania, przeżywszy 
at 76, umarł dnia 18 bm. po południu w głównym szpi

talu lwowskim, po kilkotygodniowćj ciężkićj chorobie, 
wśród której otaczała go pieczołowitość zarządu i leka
rzy szpitalnych. „Boże zbaw Polskę!" były ostatnie słos 
wa, jakie konający wyszeptał w obecności młodego przy- 
aciela czuwającego przy łożu.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 22 czerwca 
św. Paulina biskupa. Wschódsłońcao godzinie 3 
minut 39; z a c h ód o godzinie 8 minut 24. Dłu
gość dnia 16 godz. 44 min.

Wypadki historyczne. Dnia 22 czerwca 
1264 zniesienie zupełne Jadźwingów. — 1883 stronnicy 
Jadwigi zajmują Gębice. — 1387 hołd księcia Skirgiełły. 
— 1698 przymierze w Rawie przeciw Szwecyi pomiędzy 
Augustem II. i carem Piotrem.

Oświata ludowa
Do kasy Tow. Oświaty ludowej złożył p. 

Ch. z Poznania marek 15 jako składkę osobistą 
rok 1875.

Poznań, 17 czerwca 1875.
Bolesław Poniński.

L.
za

* £8erlin, 20 czerwca. [Dwuwieko- 
wa rocznica zwycięztwa podFehr- 
bellin. — Odezwa wyborcza. — Wia
domości bieżące.] Telegraficzne Biuro 
Wolffa podaje obszerny opis uroczystości, urzą- 
dzonćj w pobliżu Fehrbellin na pamiątkę odniesio
nego tamże przed dwoma wiekami, dnia 18 czerw
ca 1675 roku, zwycięztwa nad Szwedami przez 
jrandenburgskiego kurfyrsta. Według dekretu 
cesarskiego ma na pamiątkę zwycięztwa tego sta
nąć na t. z. Kurfurstenberg pomnik elektora Fry
deryka Wilhelma. Położenie kamienia węgłowego 
pod pomnik ten uskutecznił dnia 18 b. m. w uro
czysty sposób książę następca tronu, przy czćm 
przemówił do licznego otoczenia. Przy śniadaniu, 
zastawionćm następnie w królewskim namiocie, 
wniósł książę następca tronu toast na cześć cesar
skiego ojca swego.

Z ogłoszonój teraz odezwy wyborczćj patryo- 
tycznego (katolickiego) stronnictwa w Bawaryi, 
o którćj wspominaliśmy już poprzednio, zaznaczyć 
należy, że kładzie ona przycisk na cztery miano
wicie punkta: Komitet wyborczy żąda utrzymania 
stósunków prawnych, wywołanych w życie trakta
tem wersalskim; przyrzeka dotrzymanie wierności 
traktatom, lecz żąda jćj także od innych; żąda wol
ności wyznania dla siebie, równie jak dla innych; 
pragnie wreszcie rządu, któryby stał ponad stron
nictwami i sprawiedliwym był dla wszystkich w ró- 
wnćj mierze. — Wszystkie dzienniki, nawet „libe
ralnych“ odcieni zgadzają się w tóm, że rząd ba
warski zbyt samowolnie podzielił okręgi wyborcze 
na niekorzyść stronnictwa patryotycznego. Pomimo 
to żądają liberalne dzienniki zakazu ogłoszenia ze 
strony bawarskich Biskupów listów pasterskich 
z powodu wyborów.

Okolice Turyngii nawiedziła ponownie stra
szliwa nawałnica, która wielkie wyrządziła straty.

Rada związkowa załatwi się prawdopodobnie 
końcem przyszłego tygodnia z najważniejszemi spra
wami i odroczy się aż do jesieni.

Arcyksiążę Albrecht austryacki wyjechał dzi
siaj z Frankfurtu do Ems, w odwiedziny do cesa
rza Wilhelma; zaś cesarzowa Augusta przybyła 
w sobotę po południu w towarzystwie księcia Eu- 
geniego wyrtembergskiego i jego małżonki do Ju- 
genheim, gdzie na dworcu powitana została przez 
cara Aleksandra.

Z Trewiru donosi telegraficzne Biuro 
Wolffa, że w piątek przybył tam minister wy
znań dr. Falk i doznał świetnego przyjęcia ze 
strony mieszkańców. Przy wydanym w sobotę na 
cześć jego bankiecie wzięło udział dwóch wyższych 
katolickich księży.

W Moguncyi przytrzymano podobno dwóch 
inżynierów francuskich, którzy pomimo istniejącego 
zakazu zbliżyli się do nowych fortyfikacyi i zaj
mowali się zdejmowaniem planu ważniejszych pun
któw, jako to magazynów prochu i t. p. Władza 
wojskowa odstawiła uwięzionych niebawem policyi.

* Lwów, 18 czerwca. [Hr. Gołuch o 
wski. | Radzca Strański.] Jak donosi 
urzędowa Gaz. Lw. przepędził Namiestnik noc 
dzisiejszą gorzćj niż przeszłą, z powodu bezsenno
ści. W ogóle obawy są wielkie a chory przyjął 
już ostatnie Sakramenta śś. Dziś przybył jego 
syn najstarszy z zagranicy.

Czas pisze: „Powszechne a tak pełne 
współczucia i obaw zajęcie całego kraju, które 
słabość namiestnika wywołała odzywa się w tćj chwili 
także przy stracie , p. Adolfa Strańskiego, 
radzcy w ministerstwie spraw wewnętrznych, który 
umarł w Wiedniu 14 bm. O ile nam wiadomo 
był on niegdyś prawą ręką namiestnika we Lwo
wie, a stanowisko jego w Wiedniu było ważnćm 
dla naszego kraju. Miał sobie bowiem poruczone 
sprawy Galicyi, a wiadomo, że większość referatów



B
w sprawach naszéj prowincyi nie podlega kolegial
nym naradom w ministerstwie spraw wewnętrz
nych, ale głównie zależy od zdania referenta. By
łoby więc ważną, rzeczą, aby ta wpływowa posada 
obsadzoną została przez krajowca zdolnego, dokła
dnie ze stósnnkami naszemi obeznanego. I pod 
tym więc względem nieszczęśliwie wypadła, że Na
miestnik Galicyi z powodu swojéj choroby, może 
nie będzie mógł stanowczo wpłynąć na mianowanie 
następcy po p Strańskim."

* Petersburg. [Pożar Morszań- 
ska. — Towarzystwo wzajemnéj po
mocy przemysłu i handlu. — Odwie
dziny Chełma przez metropolitę ki
jowskiego. — Wprowadzenie reform 
sądowych w Królestwie Polskićm.j 
Ruskie Wiedomosti podają ze słów 
naocznego świadka następujące szczegóły o stra- 
sznćm nieszczęściu, które nawiedziło miasto Mor- 
szańsk w Tambowskiéj gubernii. W niedzielę 6 
czerwca podczas silnéj burzy około 5 po połu
dniu, w Boraszewskiój części wybuchł pożar. 
Ogień miotany burzą rzucał się na wszystkie 
strony, tak, że w kilku na raz miejscach pabć 
się zaczęło i pożar przyjął ogromne rozmiary. 
Około 11 godziny w nocy, prawie całe miasto 
było w płomieniach. Chociaż pożar zaczął się 
we dnie’, nikt nie mógł ratować swoich ru
chomości, bo wynoszone z domów rzeczy zaraz 
stawały się pastwą płomieni. Nie tyle chodziło 
o majątek, jak raczéj o ratowanie siebie 
samych. Na nieszczęście wielu otoczonych ze 
wszystkich stron ogniem zginęło w płomieniach. 
Cerkwie, oberże, magazyny, sklepy, składy, po
czta, stacya telegraficzna, ważne biura rządowe, 
wszystko stało się pastwą ognia ze wszystkiemi 
papierami i ruchomościami. Tylko pieniądze z 
filii banku państwowego zdołano uratować. Przy
czyna pożaru dotąd nie wiadoma Towarzystwa 
ubezpieczeń poniosą ogromne straty, gdyż szko
dy wynoszą kilkadziesiąt milionów rubli srebrem. 
Mieszkańcy bez różnicy zostali bez dachu i przy
tułku. Rozłożyli się oni obozem około stacyi ko
lei żelaznej, która stojąc dość daleko od miasta, 
ocalała. Przed i podczas trwania pożaru burza 
była tak straszna, że zrywała dachy z domów 
i wywracała płoty.

Upewniają Wiec z. Gazetę, że tutejsze 
katolickie kółko zajmuje się założeniem nowego 
katolickiego towarzystwa Sióstr miłosierdzia, dla 
bezpłatnego pilnowania chorych, leczących się w 
domu.

Z południowego wybrzeża Krymu piszą do 
MoskowskichWiedom ost i: Wieści, jakoby 
zbiegostwo Tatarów do Turcyi coraz się zmniej
szało, na nieszczęście nie są prawdziwe. Jeszcze 
w pierwszych dniaeh kwietnia pojawiły się u brze- 

ów Krymu tureckie feluki w celu łowienia del- 
nów. Rzeczywiście polowały one na naszych

Tatarów. Turcy, jak dawnićj, nęcą ich różnemi 
obietnicami, gwałtem prawie zabierają na swoje 
statki i odwożą do Turcyi. W kwietniu 300 
Tatarów takim sposobem uciekło, niektórzy na
wet z żonami i dziećmi. Jeżeli nie będą zapro
wadzone środki zaradcze, wszyscy Tatarzy się 
przesiedlą. Oni z płaczem opuszczają swoje stro
ny, ale jednak opuszczają. Jeżeli którego Ta
tara ze smutkiem mówiącego, że zmuszony jest 
swój kraj porzucić, zapytasz: „dla czego on to woli, 
kiedy tego nie chce?" odpowiada „Drudzy idą, 
toć mnie nie uchodzi tu pozostać." W ciągu ca
łej zimy kilka zaraźliwych chorób grasowało mię
dzy Tatarami, śmiertelność była nadzwyczajna, 
a tćm większa, że nie było lekarskićj pomocy, 
bo chociaż w Jałcie (powiatowćm mieście) jest 
lekarz, nie chce on słyszeć o tćm, co się po wsiach 
dzieje."

Wieczorna Gazeta podaje następujące 
wiadomości:

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
zasiadał komitet „Towarzystwa wzajemnéj pomocy 
przemysłu i handlu." Na tćm zebraniu rozbie
rane były i ostatecznie zadecydowane rozmaite 
projekta osobnych komisyi, ustanowionych przy 
powyższćm towarzystwie. Pierwszym był raport 
co do połączenia morza Białego z jeziorem Onega, 
za pomocą kanałów i kolei żelaznych, ale komi
tet uznał za zbyt trudne przeprowadzenie tego 
projektu do skutku, i ograniczył się uznaniem za 
korzystne przeprowadzenie między pomienionemi 
miejscowościami konnćj drogi żelaznćj. _ Nie 
wszyscy'jednak członkowie na to się zgodzili.

Drugi raport zajmował się ułatwieniem rosyj
skiego handlu z środkową Azyą, traktem Krasno- 
wodzko-amu-darióskim. Po wysłuchaniu przed
stawienia, komitet postanowił: 1) Uzyskać, aby 
dla ułatwienia handlu, towarzystwo statków pa
rowych, „Kaukaz i Merkury" zaprowadziło stałą 
komunikacyą między Krasnowodzkiem a Astra- 
chanem, i żeby, “o ile możności, po jak najtań
szych cenach towary przewożono. 2) Starać się, 
aby rząd wybudował składy na towary w Kra- 
snowodzku, na wzór tych, jakie istnieją w Tasz
kiencie. 3) Bezzwłocznie przystąpić do kopania 
potrzebnćj liczby studzien, na całym trakcie 
Krasnowodzko-amu-darińskim. 4) Wyjednać od 
rządu opiekę nad wędrującemi karawanami, bądź 
dodając im odpowiednie eskorty, bądź ustanawia
jąc placówki. 5) Na granicy Zakaspijskiego wo
jennego okręgu i Chiwy, między Umak-Bendom 
i Sołok-Bendom, ustanowić kantor przemysłowo- 
handlowy, w którym .mogłoby się prowadzić inte
resa pod osłoną rosyjskićj flagi.

Goniec urzędowy (Prawitelstwennyj 
Wiestnib) podaje następującą wiadomość:

W skutek najwyższego pozwolenia metropolita ki
jowski i galicki, najprzewielebniejszy Arseniusz, wraz 
z arcybiskupem chołmskim i warszawskim Joannłcyu- 
szem przybyli do Lublina w nocy 1 czerwca. Dnia na
stępnego wyjechali do Cholma dla odprawienia uroczy« 
stego nabożeństwa w dniu Wniebowstąpienia Pańskiego, 
przypadającym na dzień 3 czerwca. Na stacyi pocztowéj 
Siedliszcze, o trzy mile odlegléj od Chełma, najprzewie- 
lebniejsi witani byli przez miejscowe władze i przez tłumy

lndn, zebranego z sąsiednich wsi. Jeden z włościan, 
w imienin wszystkich, podał metropolicie chleb i sól 
i miał do niego krótką przemowę, w ktôréj wynurzył 
wiemo-poddańcze uczucia Indu. Przewielebny Arseniusz 
bardzo był z tego zadowolony i serdecznie dziękował. 
Przybywszy do Cholma, wyszedł na spotkanie obu arcy- 
pasterzy do wrót seminaryum administrator dyecezyi, pro- 
toieréj Popiel, cale katedralne duchowieństwo, wszyscy 
dziekani, z chorągwiami, krzyżem i święconą wodą. Po 
krôtkiéj modlitwie, metropolita ucałował cudowny obraz 
Boga Kodziey, kilku słowami powitał duchowieństwo, 
następnie zwiedził seminaryum i ndal się do przygoto
wanego mieszkania u protojereja Popiela. Przewielebny 
zaś Joanicyusz odprawił w asyatencyi całego duchowień
stwa nieszpory, w cerkwi należącój do żeńskićj sześcio- 
klasowói szkoły. Dnia 3 czerwca w święto Wniebowstą
pienia Pańskiego, metropolita i arcybiskup przybyli o 10 
z rana do tćjże cerkwi, w którój zebrało się do 3000 osób. 
Przed przyjadzem przewielebnych arcypasterzy dziewczynki 
i chłopaczki miejskie usypali całą drogę, którą dostojni 
goście przechodzić mieli, poincmi kwiatkami. Liturgią 
i modły odprawił metropolita Arseniusz łącznie z arcy
biskupem Joanicyuszem, z nadzwyczajną okazałością; 
wiele krzyżów, dla noszenia na piersiach, było rozdanych 
katedralnemu duchowieństwu. Po skończonój liturgii 
irzewielebny Arseniusz miai dingą mowę o przeszićin 

i obecnóm położeniu Chołmskiój Rusi, dziękował ducho
wieństwu i ludowi za powrócenie ich do narodowéj ich 
dawnéj religii prawosławnćj i wyjaśniał ważność tego wy
padku, który posłużył do przeniesienia nazwy tći dyece
zyi na Chołmsko-Warszawską. Protojerśj Popiel odpo- 
wiedzisł w stówach najtkliwszych i najserdeczniejszych, 
dziękując metropolice za łaskawe odwiedziny. Następnie 
podchodzili do metropolity wychowańcy choimskich za
kładów naukowych, oraz tłumy zebranego ludu, prosząc 
o błogosławieństwo. O godzinie 4 danym był wielki 
obiad przez protojereja Popiela, na który oprócz oby
dwóch arcybiskupów proszone było całe duchowieństwo 
oraz władze cywilne. Podczas obiadu wznoszono liczne 
toasty: za zdrowie najjaśniejszego cesarza, najświętszego 
rządzącego synodu, metropolity kijowskiego, arcybiskupa 
cholmskiego i warszawskiego, oraz za zdrowie powróco- 
nego duchowieństwa i ludu na łono prawosławnćj cer
kwi. Nazajutrz, dnia 4. metropolita Arseniusz przez 
Uściing i Kowal odjechał do Kijowa, a arcybiskup Joa
nicyusz przez Brześć Litewski do Warszawy. Odwie
dziny najprzewielebniejszego metropolity jak najlepszy 
wpływ wywarły tak na duchowieństwo jak i na resztę 
ludności.

W tćjże gazecie czytamy:
W ukazie Jego Cesarskiéj Mości do rządzącego se

natu, wydanym w Ems dnia 26 maja r. b. i własnorę
cznie podpisanym, powiedziano: Mając na widoku wyko
nanie zatwierdzonego przez Nas nkazn z 3 maja r. b. co 
do wprowadzenia nowych ustaw sądowych w warszaw
skim sądowym okręgu i dla ułatwienia ministrowi spra
wiedliwości tego zadania, rozkazujemy: Wszystkie wła
dze Fądowe w guberniach Królestwa Polskiego oddać pod 
zarząd ministerstwa sprawiedliwości, a na ministra spra
wiedliwości przelać te prawa, które dotyczas były w rę
kach osobnéj Naszéj kancelaryi dla spraw Królestwa Pol
skiego.

Rządzący senat nie omieszka wydać natychmiast 
odpowiednich do tego rozkazów.

Dnia 17 czerwca, jak piszą M o s k. Wied., 
oczekiwany jest w Warszawie minister sprawiedli
wości; jak słychać, podczas jego pobytu ma być 
stanowczo oznaczony dzień otwarcia nowych sądów 
w Królestwie Polskićm.

* ł*“»ryż, 18 czerwca. [Uroczystość na 
górze Montmartre. — Ze Zgromadze
nia narodowego. — Sprawy bieżące 
i personalia] Poświęcenie pierwszego kamie
nia pod wznoszący się kościół Serca Jezusowego 
na górze Montmartre odbyło się mimo wszystkiego, 
co piszą nieprzychylne dzienniki, bardzo uroczy
ście. — Brakło ministrów i władz municypalnych, 
to prawda, ale krom wyobrazicieli personaŁi urzę
dowego stawili się wszyscy. Oddział wojska z cho
rągwiami i muzyką oddawał honory Kardynałowi 
Arcybiskupowi Paryża i Nuncyuszowi papieskiemu. 
W kościele św. Piotra znajdowało się 900 osób za 
biletami. Znaczniejszej liczby mury pomieścić nie 
mogły. Byli tam Arcybiskupi z Nowego Orleanu 
i Algieru, kilku Biskupów francuskich, a między 
innymi ksiądz Biskup Dupanloup, wszyscy probo
szczowie i duchowieństwo świeckie i zakonne, był 
książę de Nemours z synem księciem d’Alençon, 
jenerał de Gueslin, komendant Paryża, wielu ofi
cerów i 170 deputowanych. Podczas mszy, którą 
celebrował Kardynał, znaczna liczba deputowanych 
przystępowała do komunii. — Po mszy udano się 
procesyonalnie na mićjsce, gdzie kościół wzniesiony 
będzie, i gdy wszyscy zasiedli w trybunie, Kardy
nał Arcybiskup bardzo pięknie przemówił. Mowę 
tę ogłaszają dzienniki, Wzmianka o błogosławień
stwie udzielonćtn przez Papieża wywołała okrzyki 
uniesienia: „Niech żyje Ojciec święty!“ Kardynał 
święcił i pierwszy wziął kielnię do ręki. Po nim 
mieli kielnię w ręku Nuncyusz, Biskupi, książę de 
Nemours, ks. d’Alençon, jenerał de Gueslin i depu 
towani. Ulice prowadzące na wzgórze Montmartre 
były natłoczone przez cały czas ceremonii.

We wszystkich kościołach Paryża odbył się 
akt konsekrakcyi Sercu Jezusowemu i wszystkie 
były natłoczone jak w największe święta. U Sw. 
Sulpicyusza tłum przelewał się aż za drzwi kościel
ne. W Notre Dame uważano księcia de Nemours 
z dziećmi i rodziisę książąt Czartoryskich.

Za trzecićm czytaniem- projektu do prawa 
edukacyjnego głosowali także walloniści, część le
wego centrum, a nawet i niektórzy członkowie le
wicy i wszyscy ministrowie, nie wyjmując pp- Du- 
faure i Leona Say. Przeciw niemu głosował pan 
Thiers. — Na dzisiejszćm posiedzeniu wystósował 
p. Lorgćril, członek skrajnćj prawicy, interpelacyą 
do dzisiejszego ministra sprawiedliwości p. Dufaure 
co do zniknięcia trzech poufnych listów naczelnego 
prokuratora z Rennes do pana Tailhand, ówczes
nego ministra sprawiedliwości. Pan Dufaure odpo
wiedział na to, że zarządził już śledztwo co do 
usunięcia tych listów i co do wykrycia istot
nego sprawcy onego. — Sędzia śledczy badać 
będzie w tćj mierze pana Foucher Careil, po
stawionego w ówczas przez lewicę jako kandydata 
na deputowanego ido Zgromadzenia narodowego, 
który zeznał komuś, że listy rzeczone on doręczył 
spawozdawcy komisyi śłedczćj, panu Choisel. — 
Prawe centrum sprzeciwiało się dziś wyznaczeniu 
dwóch delegowanych ze swego łona w celu poro
zumienia się z grupami prawicy pod względem 
wyborów do senatu, postanowiło atoli upoważnić 
nowy swój komitet, przeznaczony do zajęcia się 
temiż wyborami, do rozpoczęcia rokowań z temi 
grupami.

Komisya dziesięciu zebrała się dziś wieczo
rem na naradę u jenerała Chabaud La. Tour, 
ażeby zbadać wnioski, które jćj dziś w Wersalu 
przełożono.'

Minister sprawiedliwości pan Dufaure trwa 
podobno w postanowieniu swćm przyjęcia wszyst
kich modyfikacyi komisyi konstytucyjnćj w jego 
elaboracie dodatkowych praw konstytucyjnych. 
Utrzymuje się jednak zdanie, że Izba odbędzie 
jeszcze jednę sesyą w przyszłćj jesieni, nadto, że 
zamiarem jest umieścić w dodatkowych onycb pra
wach warunek, iż druga Izba zebrać się powinna 
w drugi wtorek miesiąca stycznia roku przyszłego, 
tak, że nowe wybory odbyć musiałyby się już 
w grudniu r. b.

Trybunał zasiadający w Aix, który wezwany 
był do zdania opinii swćj co do reformy sądowni
ctwa egipskiego, oświadczył się za zatrzymaniem 
dotychczasowych kapitulacyi. “ .

* Rzym. [Z Watykanu. — Perso
nalia. — Wiadomości bieżące.] Czyta
my w Journal de Florence:

Powiernicy tajemnic Kwirynalu zaręczają, że Oj
ciec św. nipisal do Wiktora Emanuela list własnoręczny 
z powodu prawa o służbie wojskowéj, przyjętego przez 
Izby. Jego Świątobliwość, odnosząc się jakoby do tego, 
co już wypowiedziała w pouczającej przemowie z 5 maja 
do pielgrzymów niemieckich, miała jakoby prosić króla, 
aby nie zatwierdzał niegodziwćj ustawy, zmuszającej 
księży a nawet w razie potrzeby Biskupów do służby 
wojskowéj.

Papież nie wspomniał nikomu, czy pisał, czy nie do 
króla. Jest on prawdziwym monarchą i szanuje względy 
delikatności, godnośei i honoru, zaezém nie udziela ko 
respondencyi swojćj dziennikom.

Od 30 lat pisał wiele razy do królów Europy i ile
kroć jego listy dostały się do pism publicznych, to ni
gdy przez niego, tylko przez tych, do których były prze
słane. I wspomnieć warto, źe drukowano je nieraz ze 
zmianami i przekręceniami.

Być może, że najdostojniejszy i nieszczęśliwy Ar
cykapłan pisał do Wiktora Emanuela, ale nie możemy ani 
przyznać tego ani zaprzeczyć. Jeżeli tak było istotnie, 
to król dla własnego dobra mógł usłuchać prośby Namie 
stnika Chrystusowego.

W odpowiedzi kardynałowi Patrizzi, winszu
jącemu w imieniu świętego Kolegium 29 rocznicy 
wstąpienia na tron, wyrzekł Ojciec św. następujące 
wyrazy:

Zli ludzie uwzięli się, aby zniszczyć zasady religii, 
ale z drugiéj strony ludzio sprawiedliwi czynnie pracują, 
aby było lepićj na świecie. Naprzeciw złym dziennikom 
zakładają dobre dzienniki, a naprzeoiw szkołom bezbo
żnym wznoszą szkoły chrześeiańskie.

Papież przypomniał jeszcze, że Rzym cierpi 
ucisk od 5 lat i silnie naszkicował różnicę Rzymu 
papiezkiego i Rzymu piemontskiego, przyczćm tłó- 
maczył z wielką wymową tekst mutatus est 
color optimus. Kończąc, wyraził nadzieję, 
że Serce Jezusowe wysłucha próśb katolickie
go świata.

Ojciec św. przyjmował 15, 16 i 17 bm. wiele 
deputacyi. Królowa szwedzka złożyła mu powin
szowanie swe osobiście.

Dzienniki brazylijskie ogłaszają brewe papie
skie do kanoników i duchowieństwa w dyecezyi 
Para w Brazylii. Brewe to datowane z 25 lutego, 
chwali dzielność Biskupów, cierpiących za wiarę 
i zachęca wiernych do wytrwałości. Zarazem po
tępia wolnomularstwo, które zwie sektą najniego- 
dziwszą 1 jawną nieprzyjaciółką Kościoła.

Ojciec św. przyjmował przed kilku dniami 
hrabiego de Fhmareni, dawnego senatora francu
skiego, gorliwego katolika, oficyala dyecezyi Rheims, 
który przywiózł 20 tysięcy franków świętopietrza, 
pannę de Mauroy, Francuzkę znaną z gorliwości, 
hrabiego i hrabinę Macchi, którzy święcili złote 
wesele a mają trzech synów w stanie duchownym 
i córkę zakonnicę w Sacré Coeur, księdza Char
don, ofieyała z Clermont i wielu cudzoziemcó ».

Msgr. Nardi, autor odpowiedzi panu Glad
stone i tylu innych publikacyi, otrzymał w upo
minku od Ojca św. piękny zegarek. Papież Msgr. 
Nardi w misyach nie posyła, jak to zawsze twier
dzą dzienniki, ilekroć ten Prałat lubiący podróże 
do Francyi, Anglii albo Niemiec wyjedzie, ale mu 
chętnie pokazuje zadowolenie swoje z prac, w obro
nie Kościoła przedsięwziętych.

Trzćj synowie księcia Colonna di Pagliano, 
asystenta tronu papieskiego i wiernego słngi 
Piusa IX służą rządowi włoskiemu. Jeden z nich 
Fabrizio został przybocznym oficerem księcia 
Aosty.

Pismo humorystyczne La Frusta zaczęło 
znowu '-ychodztć.

Chłopcy zakładu sierót Termini przebrani 
zostali po wojskowemu niby za berzaglierów i no
szą kapelusiki z koguciemi piórami. Uczą ich ma
newrować na znak bębna i trąbki. W czasie 
ostatnićj rewii defilowali przed królem. W zimie 
zaprowadzono ich do Garibaldego. Po tćj wizycie 
podyktowano jednemu z tych biednych dziatek list 
do dziennika Capitale. W tym liście słoWa 
Garibaldego postawione yły wyźćj od ewangelii. 
Ksiądz Simeoni, kapelan tego zakładu, zażądał 
odwołania, ale że malec przemawiał niby w imie
niu wszystkich swoich kolegów, dyrektor odmówił 
i dla tego ksiądz Simeoni podał się do dymisyi. 
Łatwo przewidzieć, co radykalizm z tych biednych 
chłopców zrobi.

Rząd odbiera Bonifratrom sławny ich szpital 
na wyspie św. Bartłomiejs. Szpital ten od lat 
300 używał i używa jak największćj wziętości. 
Bracia pozostaną i nadal, tylko co pierwćj rządzili 
niepodległe, teraz będą pod rozkazami administra
torów świeckich.

Arcybiskup Parlemitański Msgr. Celesia wy
rzucony został ze swego pałacu dla tego, że nie 
prosił o exequatur rządowe.

Odbyła się w pałacu Altieri zajmująca pre- 
lekcya. Adwokat Cezar Catterini wyłożył na za
sadzie dokumentów autentycznych, że Beatrix Cenci 
przyznała się do zbrodni i że wszelkie skargi na 
okrucieństwo Papieża Klemensa są nieuzasadnione 
Klemens VIII chciał ułaskawić nieszczęśliwą dziew
czynę, ale mu wykazano, że zbrodnie mnożą się 
w wyższych sferach spółecznych i musiał się po
wstrzymać. Majątek rodziny Cenci nie został

wcale przyznany rodzinom Borghese i Aldobrandini 
tylko wystawiony na licytatyą i sprzedany rozmai
tym osobom. Przytomni z zajęciem słuchali wy
kładu, odpowiadającego faktami na zmyślenia, po
wtarzane w romansach i dramatach.

Syndyk Rzymu zaprosił był królową szwedzką 
na ognie sztuczne, spalone z powodu rocznicy 
ogłoszenia statutu; królowa wymówiła się niezdro- 
wiem. Fajerwerk tegoroczny wyobrażał meczet 
z minaretami, kiedy dawnićj za czasów papie
skich zawsze jakiś chrześciański przedmiot wy
stawiano.

Msgr. Stonor, Prałat domowy Ojca świętego 
został kanonikiem u świętego Jana Lataraneń- 
skiego.

Komandor Jacometti. dyrektor muzeów waty
kańskich pracuje nad wspaniałym grobowcem dla 
doktora Vialeprela, który ma być wzniesiony na 
cmentarzu św. Wawrzyńca.

Znany z nienawiści do Kościoła Gregorovius 
ma na żądanie pewnćj liczby znaczniejszych libe
rałów otrzymać obywatelstwo rzymskie.

TKłEGHAłlł.
Londyn, 18 czerwca. Na dzisiejszćm po

siedzeniu Izby niższćj zaj owiedział deputowany 
Whalley, że pod względćm będącego w opzywbtćj 
sprzeczności z prawami pobytu Jezuitów w Anglii 
wniesie o wjsadzenie osobnćj komisyi śłedczćj i to 
na dniu 6 lipca. Na zapytanie tegoż pana Whalley 
co do wyroku w sądzie rozjemczym wydanego 
przez prezydenta rzeczypospolitćj francuskićj w 
sporze pomiędzy Anglią a Portugalią ze względu 
na zatokę Delagoa, odpowiedział podsekretarz sta
nu w wydziale spraw zagranicznych, że rząd 
o orzeczeniu marszałka Mac Mahona jeszcze nie 
jest urzędownie zawiadomionym. Na inne zapyta
nie odpowiedział tenże minister, że zdaje mu się 
iż nic nie nagli, aby na sułtana Zanzibaru, który 
chwilowo jest gościem W. Brytanii, nalegać wzglę
dćm dalszych ustępstw, któreby mieć mogły na 
celu, albo opiekowanie się angielskiemi interesami, 
albo silniejszy rozwój stosunków handlowych albo 
tćż wreszcie przytłumienie handlu niewolnikami. 
Nie ulega jednak najmniejszćj wątpliwości, że jesz
cze przed wyjazdem sułtana nastąpią rokowania 
pomiędzy reprezentantami rządu angielskiego a do
stojnym gościem, gdyż sułtan nader się ku temu 
skłania aby do życzeń Anglii się przychylić.

Londyn, 19 czerwca. Na wczorajszćm 
posiedzeniu Izby niższćj nadmienił Cork o arty
kule 9 traktatu paryskiego z roku 1856 oraz o dzi
siejszćm położeniu Turcyi w stósunkach do an
gielskich interesów. Cork żądał od rządu zako
munikowania korespondencyi pomiędzy Anglią 
a Turcyą co do niewykonywania warunków Hat- 
Humayoum, memorandum i okólnika Fuada baszy 
z lipca roku 1867 z tćjże san.ćj daty. Kilku 
mówców przemawiało co d.o planów względem 
wykonania rzeczonego Hat-Humayoum, poczćm pan 
Bourke, podsekretarz stanu w wydziale spraw za
granicznych oświadczył, że żądane zakomunikowanie 
angielsko-tureckićj korespondencyi nastąpi, i podniósł 
następnie tę okoliczność, że Turcya w wewnętrznych 
swych stósunkach więcćj ma trudności do prze
zwyciężenia, niż inne państwa. Od 40 lat jednak 
starała się Turcya zadość uczynić zobowiązaniom 
swoim względem posiadaczy tureckich obligacyi 
w Anglii. Angielski rząd popierał zawsze posia
daczy obligacyi w nieurzędowćj drodze wobec 
ociągających się państw; nie ma tćż i teraz 
rząd bynajmnićj zamiaru odstępować od tćjże 
zasady.

Madryt, 19 czerwca. Martinez Campos 
przekroczył rzekę Ebro i operować będzie nadal 
wspólnie z jenerałem Jovellar.

Dublin, 18 czerwca. Skutkiem pożaru, 
który wybuchł w składzie whisky, stało się 35 
domów miasta pastwą płomieni.

Shanghai, 18 czerwca. Skutkiem wy
bryku popełnionego przez chińsk:ch żołnierzy na 
osobach konsula amerykańskiego i jego małżonki 
w Chianking, uwięziono dwóch chińskich żołnierzy 
i osadzono tymczasem w angielskim konsulacie. 
Niebawem zebrała się znaczna liczba chińskich 
żołnierzy i krajowców mnóstwo, chcąc więźniów 
gwałtem z konsulatu uwolnić. Przebywający 
w Chianking cudzoziemcy nadbiegli tymczasem do 
konsulatu z pomocą angielskiemu konsulowi i żeby 
napaść krajowców odeprzeć. Władzom chińskim 
udało się wreszcie przywrócić ład i spokój w mie
ście. Tutejsi konsulowie angielski i amerykański 
pospieszyli już do Chianking, dokąd tćż niebawem 
popłyną angielska korweta „Thalia" i amerykań
ski okręt wojenny „Palos."

Londyn, 19 czerwca. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby niższćj zbijał lord Manners zda
nie deputowanego Johnstone, który domagał się 
interwencyi w wewnętrzne sprawy tureckie. Gdyby 
Anglia miała w tćj mierze mieć jakieś zachcianki, 
toby niezawodnie jćj stósunki z Turcyą wnet na 
gorsze się zmieniły. Anglia zresztą jest zatćm, 
aby Turcya pozostała państwem niezależnćm i uważa 
to za bardzo ważną sprawę.

Berno, 20 czerwca.“ Uwięziono dziś dwóch 
robotników, uchodzących za organizatorów powsta
łego tu bezrobocia, kilku zaś innych wydalono 
z miasta. Obawiają się tu także bezrobocia 
w Reicbenbergu, Jaegerndorfie i Bielicach.

Madryt, 20 czerwca. Krąży tu pogłoska, 
że podanie się do dymisyi posła hiszpańskiego 
w Wiedniu, księcia Tetuan, rząd uwzględnił.

Bukareszt, 20 czerwca. Izbie deputo
wanych przedłożony został projekt do prawa, 
upoważniającego miasto Bukareszt do zaciągnięcia 
pożyczki 8 milionów.

ROZMAITOŚCI.
♦ Niezwykłe ogłoszenie wyroku. Czytamy w dzień 

niku Figaro co następuje: Przed sądem policyi po- 
prawczćj w Paryżu stawał człowiek oskarżony o pijań« 
stwo i o miotanie gróźb przeciw policyi. Policyant, który
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świadczył przeciwko nieć, u, nadmieni}, żo mu ten ezłe« 
wiek groził, iż się poskarży w dzienniku le Rappel. 
Na to prezes rzeki do oskarżonego: .Kiedy pisujesz do 
dziennika le R a p pe 1, to donieś mu, że cię trybunał 
skazał aa 5 fr. kary i na tydzień wiezienia. Ale, ale, 
nie zapomnij téi dodać, żeś już dawniej odsiedział karę 
sześoiu miesięcy za kradzież.“

* Rodzina książąt Lobkowiców należy do najda
wniejszych i najmajętniejszych nietylko w Królestwie 
. zeskiém, ale wogóle w cesarstwie austryackiśm. Ród
wój wywodzi od władyki Popiela, o którym wspomina 

rękopism królodworski. Od roku 1409, nabywszy zamek 
Lobkovic, przyjęła nazwę dzisiejszą. Mikołaj Lobkowic 
jako kanclerz króla Wacława IV, ważną odegrał rolę. 
Odtąd Lobkowiee najwyższe piastowali urzędy krajowe. 
Po bitwie przy Białśj Górze, jeden z Lobkowiców poło
żył głowę na rusztowaniu przed staromiejskim ratuszem 
z najznakomitszymi patryotami. Natomiast Wacław Lob
kowic służąc gorliwie Ferdynandowi III, w r. 1641 otrzy
mał tytuł hrabiego, a w r. 1654 uzyskał godność ksią
żęcą. Ten pierwszy książę Lobkowic, jako marszałek 
dworu i prezes rady wojennój, pod następnym cesarzem 
Leopoldem, z powodu konszachtów z Ludwikiem XIV, 
nagle uwięziony, a następnie wydalony do księstwa swego 
raudnickiego został. Naczelnikiem rodu jest dzisiaj 
książę Jerzy Lobkowic, ożeniony z córką udzielnego 
księcia Lichtensteina. Majątek Lobkowiców obliczają na 
60 milionów złr. Dziwnym zbiegiem okoliczności, zamek 
Lobkowic jest dziś własnością dr. Jana Pałuckiego, syna 
Franciszka. Rezydencye książąt, Raudnice i Mielnik, 
syną z prawdziwych wspaniałych gmachów i zawierają 
kosztowne archiwa.

DONIESIENIA LITERACKIE.
♦ Revue des deux Mondes zamieszcza na czele osta= 

tniego poszytu, to jest z 15 b. m., artykuł p. Juliana 
Klaczki p. t. Deux Chanceliers, Gorczakow i j 
Bismarck. Część ta pierwsza doprowadza życiorys obu 
kanclerzów do 1 kwietnia 1859, to jest do dnia, w któ
rym Bismarck przybył do Petersburga jako przedstawiciel 
swego monarchy. Pełno anegdot z młodości i początko» 
wój karyery tych dwóch mężów stanu urozmaica głębsze 
autora poglądy na ich charakter i czyny.

z Grzymisławic, Paczkowski z Konina, Schmidt 
z Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Kępiński z Węgier, Wróblewski 
z Góry, Nasierowaki z Wrocławia, Krzyżau z Woj- 
nowic, Koszutski z Świętego, Maglinaki z Król. 
Polskiego.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal 
w ekspedyoyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 21 czerwca.

BAZAR. Hr. Poniński z Dominowa, hr. Mielżyński z Ką- 
kolewa, pani Rościszewska z Galicyi, pani Turno 
z Obiezierza, Chłapowski z Szółdr, hr. Rzyszcze- 
wski z Drezna, Kosowski z żoną z Gajewa, hrabia 
Łącki z Posadowa, Stryjewski z Mogilna, Barrot 
z Wiednia, hr. Bniński z Samostrzela, Modlibowski 
z Kromolic, Czapski z Cerekwicy.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Nieżychowski 
z Sepna, Bielski z Berlina, hr. Czapski z Rosyi, 
Prnsimski z Sarbi, Taczanowski z Choryni, Wolski 
z Kr. Polskiego, Dąmbski z żoną z Lndzisk, Wit
kowski z Rąbinia, Andryez z Kr. Polskiego, Le
wandowski z żoną z Łubowa, Bronisz z familią 
z Otoczna, Libelt z Czeszewa, Gutowski z Śmie- 
szewa, Sohmidt z Torunia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Tuchołka z Jabłó- 
wka, Głębocki z Psarskiego, Rzyski z Krąplewa, 
Merkel z krakowa.

HOTEL .RZYMSKI. Morawska z Ociąża, hr. Bniński 
z Cmschowa.

HOTEL PARYSKI. Guenther z Kr. Polskiego, Brzozo
wski z Krzyżownik, Otocki z Niegolews, Siciński

Nakładem podpisanéj księgarni 
wyszło kilka książeczek wydawanćj 
,,Czytelni ludowéj w ¡Ilustrowa
nych książeczkach“ za rok 1875,

które są do nabycia:] 
Książeczki obrazkowe. Historya

o Pawle) jedynaku p. J. K.
Gregorowicza (wydanie drugie). 50 f.

Zaklęte pieniądze. Opo« 
wiadanie z życia górskiego z doda
niem krótkich informaeyi dla udają
cych się w góry Tatrzańskie p. M.
Bałuckiego. 75 fen.

Wykład snów 1 sennik
loteryl, najnowszy i najłatwiej
szy sposób wygrania na każdój lo- 
teryi p. Wł. AHCzyea (Kaz. Góral» 
czyka). 1 M. 50 fen.

Obrazki historyczne. Ksiądz Au
gustyn Kordecki, obrońca 
Częstochowy, p. Wł. Anczyca (Kaz. 
Góralczyka) (wydanie drugie). 50 f.

Żywoty uczonyck mę
żów, mieszczan, kmieei i panów,

&X. Wojciecha Michnę. Tomik 
. (Pod prasą). 50 fen.
Opowiadania. Cztery po

wieści na tle dziejów naszych p. J. 
Greinerta. Dwaj bracia Litwini. O 
księciu Dymitrze i O Hryciu Rusi
nie, Przygody Czecha Tomaszka i 
O Floryanie Szarym. 80 fen.

Obrazki z życia zwierząt 
p. Eug. Dra Janotę i Wł. Anczyca. 
Pod prasą. 1 M.

Czytelnia ludowa w lllu- 
strowanyek książeczkach

przyszłym kwartale ukończon:

o i 12 a..
Poznańskie 3‘], pet. listy zastawne —płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,75 płc., pozn. 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
99,40 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płae., pozn. 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry —,— płac., poznańskie 
4V, pot. obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacyej miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 47sipct. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3'Z, pet. pożyczka prein. 134,— płc. szląskie 3l|, 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5’z0 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,75 płac., akcye górnoszląskiei kolei teł. Lit. A. 
— — płac., akcye górnoszląskiej kolei żelazu. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 21,50 płac., banknoty zagraniczne —,— płac. ro< 
syjskie banknoty 280,50 płc., Ostdentscbebank 80,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechsłerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 143,50 mar., na czerwiec 143,50 m., czer
wiec-lipiec 143.— m., lipiec.-sierp. 143,— marek, sierpień« 
wrzesień 143,— marek, gwrzesień-paźdz. 144,50 marek, na 
jesień 144,50 marek.

Okowita: z) beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 51,90, na 
czerw, 51,90 m., lipiec 52,10 marek, sierpień 52,90 
marek, wrzesień 53,30 marek, październik 52,80 mar. 
list. 51,80.

W miejscu okowita (bez beczki) 51,70 m.

Poznań sku een» targowa d. 21 czerwca.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „Q

piękn.

9 50 
7 70 
7 10

i¿8 30

śiednia 
cena. 
8 40 
7 30
6 90
7 80

ordyn.

8 — 
7 10
6 40
7 —

* MĄKA. Poznań, 21 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
15,—17,— ni., rżana No. 0 i 1 10,50-12,— marek za 
50 kil.

Loterya
na mający być wybudowany

Szpital dla chorycb
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

lł >i:yslkiin chorym sita i sdro
icie hea medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE “LJ
Od 88 lat żadna choroba nie oparta ) 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro- ;
wla i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 1 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płn l 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie- , 
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberkn- j 
łozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar j 
dzenin, dyaryi, bezsenności, słabośoi, hemoroidach, pu- 1 
eblinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy i 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
eiężarności, diabótes, melancholii, opadaniu z ciała, reu- ,■ 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla ] 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. \ 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho- j 
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów ‘

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje , 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. "Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- ; 
wycb, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowyeh 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyccy :

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słnchaez w wyż 

szśj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego. I

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności ] 
bezsenności i wychudnienia. j

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- 
sytetu w Marburgu, w TygodnikH klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiufjednego z mych dzieci, tak z‘wa- 
nój ,;Revalenta Arabica“ (Revalescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cbciały. Revalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zostafa 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Fłoryan Kiiller, c. k.istendent z Gros-

wardein, z katara płacowego i krtani oddechów śj, za 
wrotn głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg. ,

Revalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
nliea Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju (1918)
W Pznnanlui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krag A

Fabricins, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy« S. Hirschberg, Firma: Jul. Sehott 

laender.
„ Gdańskui Karól Schnareke, J. G. Amort 
„ Katowleaelt t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu t Teodor Konietzko.
„ Haelborzu i Józef Tąnke.
„ Bawlezui J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Telegram giełdowy Kuryera Po
znańskiego.

Berlin dnia 21 czerwca 1875 (Kursa końcowe)
Not 19 Not. 19

114
101
85

Nadreńs. kol.
Kol. Min.kol.
Berg March ko 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 

March poz kol
Aus pół wschk 266 
Aus. ak. kred 399 
Aus bankuoty 183 80 

Berlin dnia 21

25

138
21

113 75 Poz pro bk ak 99 40 99 40
99 75 Ostd. Bank. 80 25 79 75
84 75 Kwil. Potocki 70 — 70 —

Poz sprit a'x to----------------
138 10 Wrocł disk) bk 72 50 72 50
21 50 Szlą stow b'row 94 25 94 25

266 — Diskom udziały 154 50 153 75 
396 — Dorrnun. Uniai 10 — 10 — 
183 90 Laurahiitte 96 75 97 25
czerwca 1875. (Kursa końcowe.)

Not 19
Pszenica słabo Owies czewiec 159 50
Czer 188 50 188 50 Wypow żyta 2250
Sier Wrz 192 191 — Wypow okow 60000

Zvto bez obrotu Kapitały
w miejseu Galicyany 106 —
Czer 140 — 140 — Pr pap państ : 92 25
Czer Lip 140 — 140 — Poz4%lis zast 94 75
Sier Wrz 144 50 144 _ Poz list rent 97 —

Olei 'rzep spok Koléj Państw 512 —
Czer 57 50 57 50 Lombardy 184 —
Sier Wrześ 60 — 59 80 Austrlosl860 117 —
Wrz Paź 60 50 60 40 Włochy 72 40

Okowita stałej Amerkyany 98 80
w miejscu 53 50 53 — Turki 42 30
Czer]] ' 53 40 58 a-. 7t4 % Rumuńs 34 75
Czer Lip. 53 75 53 75 Pol lik lis zas 70 30
Sier Wrz 54 75 54 75 Rosyjs bknot 280 60
Wrz Paź 54 30 54 30 Srb renty austr 68 10

Szczecin dnia 21 czerwca 1875. 
Not 19

2800

105 75
92 25 
94 90 
96 75 

509 50 
183 50 
116 90 
72 30 
98 80 
42 50 
34 
70 

280 60 
68 —

(Kursa końcowe.)
Not 19

Pszenica stałej Olej rzepi stale
Czer 188 — 189 — Czer 55 50
Czer Lip 188 189 - Sier Wrz 56 50
Sier Wrz 191 — 192 — Okowita

Zyto wyżój w miejseu 51 50
Czer 144 50 i45 _ Czer Lip 51 50
Czer Lip 141 50 142 - Lip Sier 52 —
Sier Wrz 143 50 144 —

55 50
56 50

51 — 
51 — 
51 80

Nakładem księgarni i składu 
nut muzycznych

L Nowoleckiego
w Krakowie,

w Rynku ał. i róg ul. Brackiej 
wyszedł

po
Krakowie i jego okolicy

z dodaniem wszelkich najpo
trzebniejszych informaeyi, dla 
podróżnego,ora« Opisu zna
czniejszych zdrojowisk 

w Galicyi.
Cena nlepraktykowa- 

nle dostępna.
Pojedyńczy egzemplarz z 21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20 kilku 
litografowanemi rycinami i z planem 

miasta, oprawą w tekturkę4 .11.,
bez rycin, tylko z planem miasta, brosz.

8 BI. 50 fen.
Księgarnia powyższa poleca wydany 

w drugiój edycyi:
Ulastrow. Przewodnik

po
Wiedniu i jego okolicach

uwzględnieniem podanych

Teatr polski
w ogrodzie Potockiego

w Poznaniu.

Przedstawienie amatorsHii
urządzone staraniem 

Towarz. młodzieży kupieckiój 
na dochód

ukończenia budowy teatru
w środę d. «3 czerwca 1815

Nieproszeni goście,
Komedya w jednym akcie przez Fry« 

deryka hr. Skarbka.

Posaina Jedynaczka.
Komedya w jednym akcie przez Jana

Aleksandra hr. Fredrę.
Biletów dostać można w handlu pp.

Kusztelana i Hirschfelda, dla członków 
Towarzystwa w handlu p. W. lerzy-

kiewicza. [1078] 
Początek o godzinie % do 8.

Ta Gęzikiewicz
Jezuicka ulica No. 11 w Poznaniu, 
poleca Szanownćj Publiczności swój 
skład zaopatrzony rozmaitemi gatun« 
kami obuwia inęzk lego, dam
skiego i dla dzieci, po cenach 
umiarkowanych, buciki lakierowane, 
kamaszyki z gumą, buciki kropowe, 
ze sztulpkami, dogodne i trwałe.

Przyjmuje także zamówienia, które 
wykonywać punktualnie się zobowię- 
zuje,_________________ [1077]

Były sierżant w wojsku pruskióm,
dziś inwalida, władający językiem poi« 
skim i niemieckim, poszukuje trwałe
go zatrudnienia w katolickim domu, 
Je możności w charakterze, pisa
rza, dsszórcy, portiera itp. 
Objąć posadę może natychmiast lub 
od 1 lipca r. b. Łaskawe oferty upra
sza się składać w ekspedycyi Kur. 
Pozn. [1075]

iBTÄ »■w»y»«n«h wiadomości tjc«,
będzie 60 kilka arkuszy druku 10 
do 12 książeczek składających.
Warunki prenumeraty«

rocznie 9 M., z przesyłką pocztową 
9 M. 50 fen.

Wszyscy prenumeratoro- 
wle otrzymają lllustrow. 
kalendarz na r. 1816 układn 
A. Nowoleckiego. [1073]

A. i,
księgarz i wydawca w Krakowie 

Rynek gł. i róg ul. Braokiéj 1. 15.

cych się zbiorów i zabytków 
polskich, których w wyda
niach niemieckich i fran- 
cuzkich nąpróżno czytelnik 
szukać będzie usiłował. Do 
dzieła z 20 arkuszy złożone
go dołączony chromolito- 
grafowany plan Wiednia.

Cena 8 BI. [1074]

Stare monety 
i medaie,

mianowicie polskie i rzymskie, srebrne 
i złote, poszukuje [1079]

J. Llssner,
Księgarnia i Handel przedmio

tami sztuki, 
plac Wilhelmowski No. 5.

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż
Szafy do lodu

pod gwarascyą poleca

S. J. Auerbach,
(877) Poznań.

Pisarz »otoczy,
nieżonaty, wolny od wojskowo
ści, obeznany z akuratnem pro
wadzeniem książek gospodar
czych, zaopatrzony w dobre 
rekomendacye, znajdzie od 1 
lipca r. b. miejsce w Wle- 
wshu p. Lidzbarkiem (Lau- 
tenhurg in Pr.) Pensya ro
czna 100 tal. (1050)

Paul Tmiftaiska
fr- z Kamionny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Dominikańska uh No. 8,
(I. piętro), 

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy
cia i wykonuje takowe jak naj- 
starannićj na machinie w jak naj
krótszym czasie. Poleca się ła
skawym względom tak właścicie
lom polskich magazynów, jako tćż 
rodzinom prywatnym. (1014)

Handel szkła szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grfinastla,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze źelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

Wystawa obrazów
malarzy poznańskich, lub takich artystów, którzy 
w Poznaniu malowali. Pomiędzy innemi obrazami
M. Jarocińskiego

Traktat Toruński.
Wystawa jest UB wiel&ićj sali Bazarowńj, 

od niedzieli dnia 20 b. m. dziennie od 11 z rana 
do 5 po południu otwarta.

Wstęp 3 złp._____________ [io72j

Dziennik Mód
Pismo dla Polek

(naliład. do 2000 egzempl.)
powiększywszy od i lipca r. b. format Dodatku literackiego, 
przyjmuje (1030)

Inseraty,
które nadsyłać się uprasza do Administracyi Dziennika 
Mód w Krakowie.

Polecam najnowsze papierosy

Westa i Polonia
sto sztuk po 20 sgr.S, Szyinaiislii,

Skład cygar 1 tytoniu»
Wodna nl. No. 8. (1069)

I JBjlit, 251. ffl.
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Kellera wielki transport1

świeżo dojnych

trów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków,
(1076) handlarz bydła.

Nakładem Ładwika Gayalera. — Uaeionkami L, Merabs aha.
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